FRAGMENT 1   /Jądro ciemności/
Podróż w górę rzeki była jak cofanie się do najwcześniejszych początków świata, kiedy roślinność panoszyła się na ziemi, a wielkie drzewa były królami. Pusta rzeka, wielka cisza, nieprzebyty las. Powietrze było ciepłe, gęste, ciężkie, leniwe. W jaskrawym blasku słońca nie było radości. Długie pasy wodnego szlaku biegły opustoszałe, w mrok zacienionych dali. Na srebrzystych ławicach piasku hipopotamy i aligatory wygrzewały się w słońcu. Szeroko rozlane wody płynęły wśród tłumu zalesionych wysp.

FRAGMENT 2   /Lord Jim/
Statek wypłynął z Cieśniny, przeciął zatokę i dążył dalej w swą drogę przejściem „pierwszego stopnia”. Sunął wprost na Morze Czerwone pod pogodnym niebem, pod niebem palącym i nie osłoniętym chmurami, obleczonym w słoneczny blask, który zabijał wszelką myśl, uciskał serce, wypalał wszystkie porywy siły i energii. A pod ponurą wspaniałością nieba morze błękitne i głębokie leżało spokojnie, bez ruchu, bez szmeru, bez zmarszczki – kleiste, bezwładne, martwe. „Patna” sunęła z lekkim sykiem tą świetlistą, gładką równiną i rozwijała po niebie czarną wstęgę dymu, zostawiając za sobą na wodzie białą wstęgę piany, która znikała natychmiast jak widmo szlaku kreślone na martwym morzu przez widmo parowca.

FRAGMENT 3   /Lord Jim/
Patusan jest dalekim okręgiem państwa rządzonego przez krajowców; główna jego osada nosi tę samą nazwę. Z miejsca na rzece odległego o jakieś czterdzieści mil od morza widać pierwsze domy Patusanu, a jednocześnie ukazują się nad poziomem lasów szczyty dwóch stromych wzgórz stojących bardzo blisko siebie i przedzielonych głęboką rozpadliną, powstałą jakby wskutek potężnego uderzenia. Dolina między tymi wzgórzami jest właściwie tylko wąskim wąwozem; gdy się patrzy z osady, oba pagórki wyglądają jak niesymetryczny stożek rozłupany na dwoje, o leciutko rozchylonych połowach. Trzeciego dnia po pełni księżyca, oglądany z otwartego dziedzińca przed domem Jima […], wstał właśnie za owymi wzgórzami; na tle rozproszonego blasku obie sylwety pagórków zarysowały się najpierw głęboką czernią, a potem na dnie rozpadliny ukazała się prawie zupełnie okrągła tarcza rozżarzona do czerwoności i sunęła w górę między ścianami, aż wreszcie wypłynęła nad szczyty, jakby uchodząc z rozwartego grobu w cichym tryumfie.

FRAGMENT 4   /Tajfun/
Fale nacierały w mroku ze wszystkich stron, aby zatrzymać „Nan-Shan” tam, gdzie czekała go zagłada. Zadawały statkowi ciosy pełne nienawiści i dzikiego okrucieństwa. A on był jak żywa istota rzucona na pastwę rozwścieczonego tłumu: poniewierany, tłuczony, podbijany w górę, ciskany w dół, tratowany. Kapitan MacWhirr i Jukes trzymali się siebie nawzajem, ogłuszeni hałasem, zakneblowani wiatrem; szalejące dookoła żywioły rozstroiły ich podobnie jak widok rozkiełznanych ludzkich namiętności. Jeden z tych dzikich i przerażających wrzasków, które nie wiadomo skąd przelatują czasami w górze wśród nieustannego ryku huraganu, uderzył właśnie na statek, jakby niesiony skrzydłami.

FRAGMENT 5   /Tajfun/
Zachodzące słońce miało zmniejszoną średnicę i jarzyło się bezpromiennym, wygasającym brązem, jakby od rana upłynęły już miliony wieków, a teraz zbliżał się koniec. Na północy pojawił się zwał gęstych chmur; miał złowieszczy, ciemnooliwkowy odcień i spoczywał nieruchomo na morzu, niby masywna przeszkoda zagradzająca drogę statkowi. Ten zaś brnął ku niej niezmordowanie, jak wycieńczone zwierzę pędzone na śmierć. Miedziana poświata zanikła stopniowo, ustępując ciemnościom, a wraz z nimi pojawił się nad samą ziemią rój ogromnych gwiazd, które migotały niepewnie jak płomyki w podmuchach wiatru.


